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Salus populi.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
R z ą d  N a r o d o w y .

W przychyleniu się do przedstawionej sobie przez Wo­
dza Naczelnego p r . ś by  Jenera ła  brygady Rii l t ie,  o uwol- 
nienie go od sprawowseych dotąd pr sez  niego obowiątkow 
zastępcy Gubernatora  miasta stołecznego Warszawy, Rząd 
udziela teinu$ Jenerałowi Rut t ie żąd»ne przez niego u- 
woloienio,  oddając mu o rał  sprąwiedl iwą zaletę gorliwości 
i poświęcenia się, z jnkieini powierzone sobie pe ł n i ł  obowiąz­
ki .  —  W Warszawie dnia 7 Sierpnia 1831 r. —  Prezes 
Rządu (podpis . )  A. C z a r to r y s k i , Radca Se kr e t a rz  Jlny 
Rządu (podpis. )  A- Plich ta .

R z ą d  N a r o d o w y .
Zważając, iż obecne okoliczności wojenne wymagają,  »$e- 

by bezpieczeństwo stolicy królestwa powierzone by ło  w r ę ­
ce dowódzcy,  którego cha rakter  i doswizdcsoBe męztwo,  do­
stateczną w tej mierze stawiają rękojmią;  Rząd Narodowy, 
na przedstawienie Wodza Naczelnego postanowił  miano­
w ać ,  jakoż niniejszym mianuje Jene r a ła  dywizyi Henryka  
Dembińskiego Gubernato rem miasta s tołecznego Warsza­
w y ,  —  W Warszawie dnia 6 S ierpnia 1831 r.  P rezez 
Rządu  (podp.)  A. C z a r t o r y s k i .  —  Radca Sekre ta rz  Jlny 
Rządu (podpis . )  A. P l i c h t a . —  Za zgodność Szef Sztabu 
Gubernato ra  Podpu łkownik  N o fo k .

__  D y r e k c y a  szc zeg ó ło w a  T o w a rzy s tw a  K red y to w e g o  
Z iem sk iego  w o jew ódz t .  K r a k o w s k ie g o .—  Warunki  sprze ­
daży dóbr Z ag o r zy c e .  Gdy  należności  Towarzys twa  
w dobrach Zagorzycacb ,  w powiecie Szkalbmiersk im  
obw od z i e  Miechowskim województwie Krakowskiem p o ­
ł o ż o n y c h  za lega jące , '  pomimo wystawien ia  ty chże  dóbr  
na sprzedaż W dniu 1. Grudnia 1829 r. oraz przez ciąg  
Administracyi  do dnia dzis iejszego ściągnięte mezosta-  
ł y .  przeto d y r e k c y a ,  stosując się do art. PI  Prawa Sej.  
m o w e g o ,  t eż dobra Zagorzyce  na p ow to rn ą  sprzedaż

wy s ta wia ,  i do  o d b y c i a  t a k o w e j  t e r m i n  n a  d z i eń  3 L i ­
s topa da  1831 r .  p r ze d  R e j e n t e m  M ie s z k o w s k i m  w kan-  
ce la ry i  Z ie m ia ńs k ie j  p r z y  u l i cy K o n s t a n t e g o  p o d  N r .  391 
w y zn a cz a .

W a r u n k i  sp r z e d a ż y  są n a s t ę p u j ą c e :
1. N a b y w c a  p r z y jm ie  o b ow ią z ek  zas poko je n ia  w s z e l ­

k ich  należności  do  g r u n t u  p r z y w i ą z a n y c h ,  ar t .  41 
P r a w a  H y p o t e c z n e g o  w y s z c z e g ó ln ia n y c h  , t u d z i e ż  
c i ęż a ró w wieczys tych  w myś l  a r t .  44  t e g ó ż  p r a w a  
o i le p ie rw sz e ń s t w o  p r z e d  T o w a r z y s t w e m  m aj ą .

2. Z ł o ż y  g o t o w i z n ą  d la  T o w a r z y s t w a  c a ł k o w i t ą  za ­
l e g ło ść  z k osz tam i  i p r o c e n t a m i  w su mi e  z ł p .  8693 
g r .  17 do  t e r m i n u  l i cy ta cy i  w y r a c h o w a n e m u  N a d ­
to  kosz ta  sp r z e d a ż y  powtórne ' ;  p r z e z  p r z y b l i ż e n i e  
na  z ł p .  360 o b r a c h o w a n e .

3. P r z y j m i e  o b o w ią z e k  da l sze go  r e g u l a r n e g o  u s k u ­
tecz n ia n i a  o p ł a t  wskaz any ch .a r t .  7 P ra w a  S e j m o w e ­
go w ilości  rocz ne j  z ł p .  2130 gr.  12 p r z e z  ci ąg  t r w a ­
n ia  T o w ar zy s t w a .

4.  W s ze lk ie  p o d a t k i  za leg łe  wy no sz ą ce  z i p .  360 g r .  6 
l u b  jakie się o k aż ą  w t e r m i n i e  l i c y t a c y i , t u d z i e ż  
dzies i ęcinę  za k t ó r ą  n a l eż y  się p o d ł u g  w y k a z u  k a ­
sy o b w o d u  Mie chowsk iego  z łp .  l i J 3  gr .  2.

5- N a b y w c a  coby nad powyższe  z o b o w ią z a n ia  p o s t ą ­
p i ł ,  o b o w ią z a n y  z ł o ży ć  do d e p o z y t u  S ą d o w e g o  
najdale j  w p r z e c i ą g u  d n i  20 po o d b y t e j  l i cy ta cy i .

6. N a b y w c a  o d b ie rz e  d o b r a  z t e m i  p r a w a m i  j a k i e  
w Ksiedze H y p o t e c z n e j  są  za p i s a n e  bez  ża dn e j  
ewikcyi  co do g r an ic .  .

7. N a b y w c a  za raz  po o d b y t e j  l i cy tacyi  n ieczeka jąc  
n aw e t  z a t w i e r d z e n i a  sp r z e d a ż y  p rze z  W y d z i a ł  H y -  
po te cz n y ,  na l eż n o ść  T o w a r z y s t w a  z p r oc e n ta m i  t 
kosz tam i  z a p ł a c i ,  i n n y m  zaś w a r u n k o m  s p r z e d a ­
ży na jda le j  w dni  20 po  l i cy t . cyi  za dosyć  u c z y n i .

8 .  P r z y s t ę p u j ą c y  do l icytacyi  z ł o ż y ć  win ien  w g o t o -  
wiźn ie  z ł p .  6Ó00 j ako ręk o j m ią  za n i e d o t r z y m a n i e



w a r u n k ó w  prze/,  siebie p r z y ję ty c h ,  i na  koszta I 
powtórne] bcytacyi  posłużyć  mające, k tóre  najwię­
cej dającemu w szacunku potrącóne , a n ieu trzy 
mującemu sie w całkowitości  zwrócone  zostanie,  

w Kielcach dnia 22 Lipca 1331 r. — Za Pre  
zesa Borkiewicz.  — Pisarz Sękowski.

—  K om ite t T ow arzys tw a  W sp a rc ia  k lerkami wojny  
dotkniętych.  —  Rząd Narodowy  p rze j ę ty  ważnośc i ,  skul -  
k o w ,  j ak i e  wyn iki ) ,ć  mogą / .zawiązania  się Towarzys twa  
wsparc i a  m ie szkańców k lę skami  Wojny dotkni ętymi*, „> 
p r z e ł o ż / n i o  Komit e tu  tegoż T o w a r zy s t w . ,  pos t anowieni em 
w dn iu  13 Lipca r .  b.  wydanein  , uwolnić  r aczy ł  od opla  
ty  por tor i i  wszelkie ko re s po nd en cy o  z w ładzami  i o soba ­
mi p ry  wal n e in i, j a k  nawzajem ko re s p on de n cy  e tych osób 
do w ła dz  To war zys tw a  c z y n i o n e ,  oraz u c h y l i ł  używanie  
s t e m p l a ,  n i emn ie j  op ł a ty  p o c t o w e  od p r ze sy ł an yc h  fu n ­
duszów p i en i ężnych  do kasy  T o w a r z y s t w a .  —  Rozporzą-  
dzen .e  to pods j ąc  K o m i t e t  do powszechnej  wiadomości  
ma  n i e p ł o n n ą  nadzie ję  że przy takiej  ł - twośc i ,  mieszk. . . ' . ’ 
«y Polski  chę tn i e  po śp i e sz ,  ze sk ł a d a n i e m  o f i a r ,  bądź to 
w p ro s t  do K o m i t e t u ,  bądź do Rad s zczegó łowych  po wo- 
jewód/ . lwach u r zędu j ą cyc h .  —  S e n a to r  Kaszte l an  P r e z e s ,  
JSakwaski.  —  Sek re t a r z  Komi te tu  , Z aw istow ski.

« -  K om isarz  s ta d  zapasowych d la  M . S .  W arszaw y.  
N im e j s z e m  zawiadamiam:  iż k tohy  sobie Życzył  p r zy j ąć  
obowiązki  bądź s t r a żn ika  stad b yd ł a  i owiec r ządowych  • -  
k o ł o  stolicy pa szącycb  się z p e n s y ,  mies i ęczną  z łp .  7 5 ;  
bądz  D o z o rc y  pieszego l ub  k on neg o  z p en sy ą  z ł p .  120 
do IS O ,  mozo się zgłos ić  do mn ie  każdego dnia  o godzi ­
n ie  j  r ano  do do mu  p rz y  ul icy Miodowej  pod Nro  4 8 9  
op a t r zyw sz y  się zawsze w p rzyzwo i t e  świadectwo.  __  W a r ­
szawa d. 7 S i e r p n i a  1831 r .  —  W sciek lica .

—  P rz ed  t y g o d n i e m ,  gdy  Wódz Naczelny  po z n i e s i e n i u  
s i ę  z Rząd em N a r o d o w y m ,  z D epu t ac yą  S e j m o w ą ,  z Do  
w o d z e m ,  pi z e d n i e j s z y m i , wy j eżd ża ł  do wo jska ,  mn i ema  
n o ,  lubo m e  p o w sz ec h n i e ,  iż p r zy jd z i e  p r z ec i eż  chwila 
s t anowcz yc h  i pewnych  d z i a ł a ń ;  s ądzono Że Wódz p r z e k o ­
nawszy  s ię o życzen iach  na rodu  , wojska , Se jmu  i Rządu ,  
n i e  będzi e  więcej  oddalać chwil i  w a l k i ,  k tó r a  z apewne  sta- 
ł a b y  się by ł a  chwi lą  t r yu mf u .  Spodz i ewa l i śmy  s i ę  w k r ó t ­
ce u j r ze ć  p i e r zc ha j ą ce  zas t ępy  n i e p r z y j a c i ó ł , nowe ł u p y ,  
z d o b y c z e ,  t r o f ea ;  m n i e m a l i ś m y  Że znowu na nowe uwiel -  
b i e rne  E u r o p y  za s ł uży m.  P rz y ś p i e s z y ć  tę u p ra g n i on ą  go- 

? b ° l “ > na kaz yw a ł  z apa ł  w o j s k a ,  op ini a  n a r o d u ,  we ­
w n ę t r z n e  p o ł o ż e n i e ,  z ew n ę t r z n e  s t o s u n k i .  Zd an i e  Wo-

l ! t ! T  w g°  U,C8ł0 tak P ‘’zew ażn ym  względom,
wyj  c a Z arszawy z pos t anowi en i em walczeni a j a k  naj- 
p i ę  s z e g o ,  a stolica n i ec i e rp l iwy  s ł u c h  na t ęż a ł a  czy od ­
g ł o s u  wrzawy bojowej  „ i*  us ł>s i sy . Lecz  od ^
Wodza  N acz e ln eg o  len iwe  uched z i ł y  godz iny  i d n i e f  a ża . 
d n a  wtesc  pocieszająca  nie  r o z w e s e l i ł ,  s e r c  Po l sk i ch  d rżą .  
c y c h  nadz i e ją .  Ka żdego  d n i .  ohiecy wa„ 0 nam U „  »■ u J ,

k u j e m  nad eJd z l e > * my do H d j e s*cze dn i a  t ego  ocze-

Dz iś  walka  może  s i ę  n i e  tak ł a twą  s t a ł a ,  aku t ek  je j  
» o ż e  sig at«ł  n i e p e w n y m ; ,  dz iś  l icznie j sze  t ł u m y  najeż-

dm eze  zalewają ]c wy b r z eg  Wis ły .  Oko l i czność  ta o bu -  
d . i ł a  t r o s k i . » o ś ć  s e jmu .  W dniu więc wczora j s zym p r z y  
d r zwiach  zam kn ię tych  na r adz a ł y  się I zby  po ł ącz one  nad  
ś r od ka mi  zdolnymi  oddal ić  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  nad s p o ­
sobami p r zekonan i a  się zkąd pochodzi  n ieczynność  wo j­
ska naszego.  W tym celu  wyznaczoną zos t a ł a  Komisya ,  
k tóra  be/, żadne j  zw ło k i  udał a  się do g łów ne j  k w a te ry .  
Komisya  t» sk ł a da  sig z dwóch C z ło n kó w  Rządu  N a r o d o ­
w e g o ,  Ks.  A d am a / C za r to ry s k i e g o  i Winc.  N iemojowski e-  
g o ,  z dwóch S en a t o ró w ,  Wojewody Os t rowski ego  i K asz -  
t r lana  Wężyka;  z pięciu P o s ł ó w :  S w i r s k i e g o ,  I gnacego
D ę b o w s k i e g o ,  Szlask i e g o , Morawski ego  i Tyszk i ewicza .  
Na nią S r j m  p rze l a ł  c a ł ą  swoją w ładzę .  Ma ona moc  
ro/ . t rząsnąć  powody,  k tó r e  wojska na sze  od boju w s t r zy ­
mały;  ma prawo chwycenia  się na tychmias t  wszelki ch  ś r o d -  
ków , k tó r e  za zgodoe  z do b re m  ojczyzny uzna.

Dla czegóż od p i e rwszych  d n i  rewolucyi  , b aczność  
R ep rez en t an t ów  n a r o d u ,  nie s t ała  z ene rg i ą  na c i ąg ł e j  
s t raży do b ra  p ow sz e c h n e g o ,  k i edy  g ło s  l u d u ,  c iągle  się 
tego domaga ł  ?!!!
—  Onegdaj  w p o ł ącz ony ch  Izbach  wybran i  zostal i  S en a t o ­
rami  Ka sz t e l a n am i :  Narcys  O l i z a r ,  S t an i s ł aw  Węorzeck i
Ludwik  R e m p i c k i  i X aw e ry  N ie s io łowski .
—  W Lubl ini e  Moskale  ok opu j ą  s i ę ;  p ł a c ą  po zł t .  3 dz i en ­
nie  r obo t n iko m,  ,

P u ł k o w n ik  S i e r a ko ws k i  m ianowany  zost ał  J e n e r a ł e m .
—  J e n e r a ł  R u d i g e r ,  znaczną  część s i ł  swoich p r z e p r a w i ł  
już na lewy b r zeg  W is ły .  Do tąd  m i a ł  on g łów na  kw a te r ę  
w Ku rowie .
—  Od dz i a ł  J e n e r a ł a  R u d i g e r a  z aj ą ł  Radom.

W  dniu onegda j s zym o d dz i a ł  wojska naszego,  bez  wy­
s t r za łu  za b ra ł  n ieprzy jac i e lowi  dwie a r m a ty .
—  Moska l e  Okopują  się w Ł o w i c z u ,  my w Bol imowie.

List  wmrogodny ,  o t r zy ma ny  z P łock i ego  wyraża-  Nie-  
szczęśl iwi j e s t e śmy  na tej r od z inne j  z i em i ,  k tór a  za t y l e  

wysi len,  za ty l e  k rwi  p r z e l a n e j ,  powinna  stać sig r a j em .  
ż!6. i noskale  w k r o c z ą ,  w ślad za nimi po s t ęp u j ą

ęski  i s pu s t o sz en i a ,  cho l e r a  gwa ł townie  sig r o z s z e r z a ,  
a kozacy do reszty dobi ja ją .  W S ik o r zu  d.  19 L ipca  gdy  
pozos t a ł  pa t ro l  kozacki  z 30 ludzi z ł o żon y  za r z e k ą  S k r w ą ,  
p r zez  k t ó r ą  dla wie lk i ej  wody,  nie można  s ię by ło  p r z e ­
prawiać  ko n n o  , kozacy p o r o zb i e r aw sz y  sig p r z e p ł y n ę l i  
ją p r z y  koniach w r n  z k ap i t an em  dla mo rde r s tw  i r a b u n ­
k u .  W p a d l i  do mie szkani a  Księdza  Proboszcza  J ana  Wo-  
l i ń sk i e g o ,  a zastawszy go w ł ó ż k u  z łożo ne go  c h o r o b ą ,  
nap rzód  w jego oczach z ma tk i  odzi en ie  zdarl i  , ludzi  r o z ­
pędzi l i  i s amego  Ksi ędza ,  z z ł oż on em i  r ękami  b ł aga j ą ceg o  
o l i t o ś ć ,  ba t ami  niel i tośc:  wie skatowal i .  R a b u n e k  t e n ° i  
ok ruc i eńs twa  s p r a w i ł y ,  iż ka p ł a n  w spom niony  w k i l ka  go- 
dzin Życie z a k oń cz y ł .  T ak i e  to b a r b a r z y ń s tw a ,  o d z n a -  
czają  s ł uża l ców G a r a ,  k tó r y  sig bezcze ln i e  o jcem ludów 
mianować ośmiela .  Z t akim wrogi em do czynienia  mając,  
lepiej  się w g ru z i e b  o jczyzny  zag rzebać  j a k  poddawać pod 
han i ebne  j a r zm o  g łowy  nasze  i c a łv  s ze r e g  na s t ępnych  
pokol eń .
—  D ow ia du j em y  s i ę ,  i j  p .  Tomasz  U ja z d o w s k i ,  wydawca 
P a m ię tn ik a  S a n d o m i e r s k i e g o ,  wypr aco wa ł  ważną ba rdzo  
rozp rawę  o wolności  d r u k u ,  pod wz g l ę de m h i s t o ry j n y m .  
Sądz imy  iż ją sp i e sz n i e  og ło s i ,  a p rzez  to upowszechn i  ma-  
t e r y a ły  h i s t o ry j n e , .  do tyczą ce  tego p r z e d m i o t u .  P r a e -



/

• złość  powinna  by d ś  d la  nas  skazówką  , a n i ep rzy j ac i e l e  
Wolności d r u k u ,  zn a j d ą  w nie j  odpowiedź  na zgub ne  i f a ł ­
szywe ro z u m o w a n i a ,  k tó r e m i  chcą  zaś l epić  n a ró d  i cofnąć 
pos t ęp  cywi l i zacyi .
-— P r z y p o m in a m y  szanownym cz ło nk om  Towarzys twa p o ­
l epszen i a  s tanu w łości an  , iż dziś j e s t  pos i edzen i e  o godzi ­
n i e  w pó ł  do 6 t e j  po p o ł u d n i u  w salach r edu towych  T e a ­
t ru  Na rodowego .
—  Re d ak c ya  Gazety  Po l sk i e j  zawiadomią  Au to ra  a r t y k u ł u  
P rze s tro g a  ,  iż z powodu draż l iwośc i  p rzedmio tu  i ce lem 
os i ągni en ia  sk u t k u  jego uwag na jk ró t s zą  d r o g ą ,  p ismo n a ­
d e s ł a n e ,  Rządowi  Na r od owe mu  i Bankowi  P o l s k i e m u ,  za ­
k o m u n i k o w a ł a ;  może  bowiem zar adcze  ś rod k i  p rzez  Rząd 
p r z e d s i ę w z i ę t e , uczyn i ą  j ego og ło szen i e  n i e p o t r z eb n ćm .

G Ł O S
Zygmunta Edwina Gordaszewskiego ,

miany  na pos i edzen iu  w salach U n iw er s y t e tu  dnia  29 Lipca  
jako  w mie s i ęczny  obchód powstani a na rod u .

P ą p o w i e ! N iosąc  r a d ę ,  t r z eba  mieć  jaki e ś  p rawo do 
zaufani a t ych  , k t ó r y m  r adz i ć  z amyś l amy .  W p rze s z ło śc i  
n i e  m am  nic  za so b ą ,  coby mi  taki e zaufani e m iędzy  wami 
j edn ać  m o g ł o ,  i wyrazy same niechaj  św ia t ł ego  sądu wa­
szego z a py t a j ą :  czyl i  godne  są waszego zau f an i a?

Ja k  s zanownemi  są uczucia  m łod z i e ńc ze  , t e  uczucia 
n i e s k aż o ne go ,  cnot l iwego se r ca  , zna my  dzisiaj  m ł o d z i e ń ­
czym wyswobodzen i  z apa ł e m.  S e j m  się n iemi  p r z e j ą ł  i 
z  godnośc i ą  w y r z e k ł  de t ro n i z acy ę  Miko ł a j a .  Z im ne j  p ó ł .  
nocy  mie szk an i ec  p rzez  la t  p ię tna śc i e  p o ru s z a ł  wszys tki e  
ma eh i awe l sk i e j  po l i t yk i  s p r ę ż y n y  , aby s t ł u m ić  nasze p r a ­
wa , naszą  n a r o d o w o ś ć ; aby  gwa ł t ami  ust al i ć  panowan ię
• woje nad  cno t l iwym  Po l aków n a ro d em .  U s ł u żn e  mu by ły  
i sku t eczne  wszys tk i e  p rzez  n i ego  uż y t e  ś ro d k i  , p o k o n a ł  
na sze  g ł o w y ,  nasze  ro zu m ne  s iwe  g łow y  , a le  sercu p o k o ­
nać  n i c  zdo ł a ł .  itloc n i ep o ko na n eg o  se r ca  ożywiana wszy.
•  t k i e  o rga ny  życia  na rodowego,  i p r z ech ow ywa ła  oręż  zern 
s t y ,  tak świe tnie  powst an i e  nasze  dokonywa jący .  Otóż 
mo c  se r ca  , otoż po tr zeba  tego żywio łu  życia ,  tego m ł o ­
d z i e ń c z e g o ,  egn i s t ego  czucia  i d ążnośc i  na rodowe j .

Na  doświadczeniu  baczny  op a r ty  roz sądek  , zbog tcony  
w iadomości ą  h i s t o r y i , zna jomośc i ą  s e r r a  i n a t u r y  l udzk i e j ,  
m i ł u j ą c y  pokój  i s zczęście  tak każdeg o  i nd iw i du um , jak 
ogó łu  t owarzys twa ,  tworzy p rawa mające  ród  l udzk i  uszczę­
ś l iw iać ,  a le  w chwil i  r e f o rm y  praw i zwyczajów n a r o d o ­
w y c h ,  po t r zeba  mu  nowego żywio łu  : o d w ag i ,  s ta łośc i  d u ­
szy , i twórczej  po t r zeba  mu p r zezo rnośc i .  Se r ce  bez roz .  
s ad k u  tworzy zapa l eńców , r ozum bez se r ca  owych po tw or ­
nych  s p ł o d z i ł  d e s p o t ó w ;  p o ł ą c z o n e ,  c echowa ły  wielki ch  
p r z y j a c ió ł  ludzi ,  w i e lk i ch  rodzaju ludzk iego  prawodawców.

P o j r zy jm y  ok i em obo ję tnego  widza na dz ie ł a  p r ze z  nas 
d o k o n a n e :  Wy p ęd z i l i ś m y  M o s k a l i , a rz ąd  ich i p r z y j a ­
c ió ł  poz os t awi l i śmy ,  j akby  dla t e g o ,  aby śm y  znów n i e ­
p r zy j a c ió ł  naszych  poś ród  nas zwyc ięzcami  widzieć  chciel i .  
S e r c e  i r oz sądek  żąda od nas a m i a n y ,  żąda r e f o rm y  mo s ­
k i e w sk i ego  r z ą d u ,  i zwyczajów zmoskwici . i ły  cli. Najwyż,  
•za w ładza  dziś nam p rzew odn iczącego  R zą du  i sk ł ad  j ego ,  
dos t a t eczną  j e s t  nam r ęk o j mi ą  wolności  i swobód na szych ,  
*le mówię,  o sy s temacio  , o zasadach dz i a ł ań  wszys tk i ch  
n i e m a l  jego  ga ł ęz i .  T a  zawzięta  ich sp r zec zno ść  z i n t e ­

r e se m i dob rem  szczegółowych obywate l i ,  ta t a jemność  ich 
d z i a ł a ń ,  wicczni eby nam op ł ak an y  stan n i ewo ln i czych  dn i  
naszych p r z y p o m in a ł y .  Ci  k tó r zy  s ł u ży l i  de spo tom , co 
ś l epemi  byl i  ich woli wykonywaczami  , ci uczniowie  d e s p o ­
tów , wieczn ie  l u b  de spo t ami  lub ich s ł użal cami  będą ,  oni 
7. n a łogu  już czyni ąc  t o ,  za co n iegdyś  chwa lonemi  by li ,  
w m n i e m a n i u  że dob rze  p e ł n i ą  swoje obowiązki  , w ieczni e  
nas uciskać  będą .

N ie  t y k am  czci Wodza , ale p r zys to i ż  nam ludz iom 
w o ln y m ,  l udziom wolność  o r ężem zapewnić  sobie u s i ł u ­
j ą c y m ,  b rać  sobie za p o d rz ęd n yc h  z w ie r z c hn ik ów ,  t ych  
s i epaesów , t ych  wykouywaczów n i e sp rawied l iwe j  woli  
Gesarzew icza,  k tór zy  do n iegodziwości  moskie wskich  p r z y ­
zwyczajeni  , mosk i ewsk i ego  p r a gn ą  r z ą d u ,  i l ęk a j ąc  s i ę  
wsze lki e j  n i e k o r zy s t n e j  dla s i ebie  z m i a n y ,  s w ła snego  i n ­
t e r e su  zawzięteini  nasze j  spr awy  są n i ep r zy j ac r o ł a mi .

Po ostatnich wys i l eniach niebo laury natn p r zeznacza .  
T a j e m n y  głos  ser c naszych p ro s tomyś lnych ,  co t ł óm acz em  
jes t  woli Na jwyższego,  o tern nas z a p e w n i ł ,  on r z r źwi  s i ­
ł y ,  wsmacn i a  naszą w o l ę ,  ubarwia p r zysz łośc i  naszej  n a ­
dzieje .  Ale po cóż pytam tyle k rw i  r o z l e w u ,  tyle o i i a r ,  
tyle ż a l u ,  tyle smu tnego  doświa dcz en i a ,  tyl e  s m u t n i e j ­
szych zawodów?  Kogo opini a p u b l i c z n a ,  kogo se r ca  n a ­
sze p o t ę p i a j ą ,  niechaj  tego sąd p o t ę p i ,  niech ro z s ąde k  
go usuni e.  G ło s  se r ca  , po wta r zam , p ros tego , n i ewin -  
nego,  m łodz i eńczego  serca jest g ło sem Boga.  Z m ł o d z i e ń ­
czym zapa ł em,  k i edy  pow s t a ł  na ród ,  gdy byśmy w p ierw szych 
zaraz  chwiłach,  m łodz i eńca  nie s ' a rca  wzięli  za Wodza ,  a idąc 
za po pę de m  młodz ieńcze j  woli narodu  w s t ępnym boj em p r a ­
wa nasze o r ęż em zdobywa l i ,  k iedy n ieprzygo towane j  Rosyi  
bezbronność ,  sp r zy ja ła  naszej  spr awie ,  mn ie j s zem  sk a r bu  
wysi l eniem,  mn ie js zym krwi  ro z l ew em ,  i p r ędze j  o s i ągnę l i ­
byśmy  wielkie nasze cele.  Błogi  pokój  uwieńc za ł by  j u ż  
spoko jne  nasze  zacisza , n i ep ł ak a l i by ś tn y  st raty tylu brac i  
n a s z y c h ,  tylu drogi ch  naszych ofiar .  Dzis ia j  j es zcze  w ie l • 
k ie  p r ace  są p r ze d  nami ,  a my żó łw im ,  wą tp l iwym,  c h w ie ­
jącej  się s tarości  po s t ępu j em y  k l i  k i e m ,  szczycąc  się U- 
ini arkowanic in naszem.  S k a r b  w y cz e rp an y ,  g ło s em r o z ­
paczy wzywa nas o r yc h ły  kon iec  wielkiej  s p r a w y ,  z o- 
s t r z eżen i em że wróg n ie  mogąc o r ę ż e m ,  czasem zwalczyć  
nas us i łu j e  i zw ło ką  jego Zabić nas postano w i ł  , a my na 
głos  jego obojętni .  Powolna  rozwaga zbawien i em j e s t  p r a ­
wodawców,  zgubą boha t erów.  Wielki  naród aby m ó g ł  k i e ­
dyś  wolny na ł on i e  poko ju  stać się wzorem p raw od aws twa ,  
dziś w mł od z i e ńcz ym  sz yb k i m  pochodzie  o r ę ż a ,  w j ed n o ,  
myś lne j  zmianie  osób dawnego r z ą d u ;  n iecha j  do n i ego  
u to ru j e  sobie d i o g ę ,  niechaj  bo h a t e r s k im  będz i e .

O  czemuż  z o r ężem w r ę k u  powstając przeciw nas zym  
w p o ś r ó d  nas z au i i ę s zkn łym wrogom , c ze m u ż  t y m że  o r ę ­
żem ich p r zy j ac ió ł  i r ządu n iewypędz i l i śmy  z k r a j u .  C z e ­
muż  powstanie nasze nie b y ł o  rozl egle j sze in  , c a ł k o w i t ó m ,  
sku lcczni c j szć in  ? Naród Po lsk i  r o z s ą d n y ,  d o b r y ,  o świe ­
c o n y ,  zgodny i bo ha t e r sk i ,  w ka żd e j  chwil i  dokonać  go 
potraf i  ; nie tym k rwi  roz l ewe m , nie t ym o k r o p n y m  p o ­
tw ore m i p l agą rodzaju  l u d z k i e g o ,  tą wojną domo wą ,  co  
n ie s ł awą jest  n a r o d ó w ,  a k tór e j  ob ra zem  nigdy kar t a  d z i e ­
jów naszych n ie  spl amiona  ,  lecz spokojną ,  b ł o g ą ,  n a r ó d  
Polski  C e c h u j ą c ą  j ednomyślnośc i ą  s e jmu.  (*)

(*)  Powstania bowiem  naszego i reform y rządu n ien a- 
zy wam r e w o l u c j ą ;  bo do w yrazu tego, znaczącego na-
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Pn wypędzeniu naszych nieprzyjaciół  jawnych i nam 
pozost -je  dziś reforma rządu i zwyczajów,  zwyczajów tem 
•  traszniejs/.  v< h narodowi ,  ile się w .vt iduc/nych nienbja- 
wiają nam formach. Ta obojętność i nicczułyść szczegół  
nyćh osób na los nieszczęśl iwej ojczyzny , to p ierwszeń­
stwo interesu własnego przed publicznym , ta ogólna rzą­
du lichwa i w samem pełni eniu obowiązków urzędu szu 
kanie  podłego  zysku , a £e się tak po prostu wyrażę: la
kradzież publicznego skarbu,  niestety tak częsta w ze sz łym  
rządzie , że  iedwie jeden na piędzicsięciu wyjątek zrobić 
można: oto jest  smutna puścizna piętnastoletniego rządu
naszych nieprzyjaciół .  Gdzi eż  się podziały owe strwo­
n ione  skarbu naszego mil iony ? obym się m y l i ł !  ale po.  
dobno w wielkiej części  przesz ły  w ręce Szafarzów i przy­
jaciół  ich l iwerantów,  a sejm ufa jesz.czc zdemoral isewa  
nym przez wroga mordercom swoim.

Ojcowie ludu!  niechaj g łos  prywatnego obywatela obo­
j ę tnym dla serca waszego nie będzie.  Czas już raz do­
mowego  pozbyć się nieprzyjaciela , czas już raz zostać 
wolnymi ;  ażebyśmy własuemi skrępowani dłoniami ,  wła-  
snem zamordowani że lazem z żalem kiedyś nie rzekli:  
k d / i t t o j  ) u i  zapóino  >1 ?

Młodzi eży /  cnotliwa bohaterska młodzieży,  co na brzęk  
złota g łucha,  wielkiej w polu chwały o i ęż e m bronisz spra­
wy , ciebie w pokoju dokonanie wielkiej czeka reformy.  
T y  w odwiecznej  sprawiedliwości puszczając się tajniki,  
zbogacćna nicprzebranem świat łem prawdy,  z pomocą hi- 
atoryi,  okiem filozofa badaj wszystkie odcienia życia towa­
rzyskiego i prawidła szczęścia mu przepisuj !

Zawiadomienie Literackie.
(Nadesłane.)

Mapi zamiar ogłos ić  drukiem w czterech oddziałach 
Svcia lu dz i ,  których czyny n i ezupe łn i e  rozjaśniła histo 
rys .  I- oddział  za p e łn i ,  Sokrates  —  Alcyb iades— Zeno.  
II .  Konstantyn W. —  Karol W. Hf .  Innocenty XII  —  
Iłeliarmin —  Skarga.  IV.  S u w a r ó w — Józef  Zajączek —  
Katarzyna II. 0  czynąch tych ludzi bardzo z ł e  mam wy­
obrażenie;  inoże za nadto oczerni ę ich imiona;  może zbyt  
rażące przytocz.e dowody ; może obrażę wstecznie Genea ­
logią czyją;  może nakouiec w j»kim arystokracie chęć 
zemsty obudzę za ujmę sławy przodkom jego.  Wiem,  że 
wojując z u ma r ł ym i ,  mądrych żyjących nie rozgniewam;  
wiem Że pod ług bistoryi oceniając zasługi  zmarłych,  mą-

«łą r e f o r m ę  zawsze  przywięz-uje  się t o w arz y sz ąca  jej  sce­
n a  w o j n y  d o m o w e j ,  gdzie  w z b u r z o n a  j edna  część n a r o d u  
d l a  w y w r ó c e n i a  z a d a w n i o n y c h  p r ze są d ów  i zw y c z a jó w  al -  
b o  r ządu  , n i e  mogąc zdan iem , o r ężem d r u g ą  część p r ze ­
k on ać  u s i ł u j e ,  j ak się s tało w  P a r y ż u  1793 i zeszłego roku-  
U  nas było w z b u rz e n i e  n a ro d u ,  a le  dla  p ok on an i a  zamięsz- 
ka łyc l i  poś ród  nas n ieprzy j ac ió ł  k r a ju  i u r z ę d n i k ó w  , dla 
o t w a r t e j  z n i e m i  w a l k i  w  p i e r ws ze j  za raz  c h w i l i ;  u  nas 
j e s t  r e f o rm a  z w y c z a jó w  i r z ądu  , ale r e f o rm a '  j ed no m yś l ­
n a  , godna  n a r o d u  Po l sk i ego  n ie roz różn i a j ąca  między  sobą  
o b y w a t e l i ,  a tern ba rdz i e j  do w o j n y  do m ow e j  n i e d o p r o -  
•wadzająca. N i k t  po w s t an i a  R o sy i  d l a  w y pę d ze n i a  T a t a ­
r ó w ,  H i s z p a n i i  d l a  w y pę dz e n i a  A r a b ó w  n i e n a z y w a ł  r e  w  o-  
] u c y ą  l ub o  po w y p ę d z e n i u  i ch  zawsze  r e f o r m a  r z ą du  i 
zw yc z a j ó w  nas t ępowała .  CP- A. )

drym żyjącym mi lczeni e nakażę lub mądre oJpowieds i  i 
zbijania wywołam.  —  Alcć nie wszyscy na świacie są mą-  
d r s y ,  nieuprzedzeni .  Mnóztwo tuła s ię dziwaków,  mnós ­
two zapaleńców i junaków —  Cóż z takimi .robić? D z i ­
wakom, j - k  mówią ,  ustąpić należy.  —  Pozwo l i ć  im szpe ­
rania,  możeć i oni co wym yś l ą ;  może  co na pochwałę  
wymienionych osób wynajdą; bo j a ,  wyznam szcz erz e ,  
tak był em nieszczęś l iwy,  że tylko same wys tępk i  widzia­
ł em .  —  Niech zatem pospieszą z pochwałami i niech je  
pod adresem «Tryfona Biografa » w Redakcyi  Gazety Pol ­
skiej ? łożyć  raczą. Wprzec iwnym razie może z oburze­
niem czytać b ęd ą ,  że Sokrates  by ł  p i j ak ,  sodomi ta ,  wi­
c h r z y c i e l —  Alcybiades s zu l er ,  lubi eżnik,  wiarołomca —  
Zeno , oszust .— Innocenty XII zbrodniarz —  Bel larmin  
os ioł  —  Skarga fanatyk —  Suwarów rabuś —— Józef  Zc-  
j ; czek  mosk iewsk i  s łużalec  —-  Katarzyna II nierządnica-  
Może gniewać się będą,  że  owych Konstantynów,  Karolów,  
wielkimi nieujrzą —  niech przeto zapobiegną temu uczoną  
rozprawą —  niech innie inaczej przekonają —  niech dowo­
dy okażą —  bo ja publ icznie oświadczam , że żadnym in ­
nym sposobem zdania m*go nie odwołam.  Pojedynkować  
się nie myślę  ; bo pojedynki  z przekonania i powołania  
mego potępiam i wywołuję .  Napastnika zaś bezkarnie  
nie puszczę; bo go bez form zabiję; niebędę szukał  pała­
sza,  pistoletu,  ale prawo przyrodzone  d r ą g , kamień,  lub 
żelaziec mi poda. Wolę bydź Hotentotem,  oiz ucywil izo­
wanym zbrodniarzem.

Miał żebym h on o ru ,  który się nabywa cnotą,  szukać  
przez pojedynkową zbrodnię?  miał żebym go kazić mor­
derstwem?  miał żebym sobie i drugiemu odejmować spo­
sobność dobrze czynienia? miałżebym przez  sztuczne sk ł a ­
danie pałasza lub wymierzanie pistoletu przechwalać s i ę ,  
że umiem zabić cz łowieka  ? nie  —— tak ucywil izowani  
niech robią zbrodniarze;  ja wolę prostakiem zostać.  —  O 
wy!  praw spó łeczeńsk ich stroże ! morderstwa naturalne  
karzec i e ,  a do sztucznych i wyszukanych sami zachęcacie!  
Przepadnijcie z taką praw strażą! miał em ja zamiar w ie­
le z ł ego  , i o Adamie pierwszym rodzicu naszym powie­
d z i e ć ,  boć to b y ł  pierwszy c z ł o w i e k ,  co wys tępk i  na 
świat w y w o ł a ł ;  ale c ó ż ?  ci praw; s tróżowie pewnieby na 
mnie pospol ite ruszeni e wyciągnęli .  —  W sz y s cy b y ,  co 
tylko ród od Adama wywodzą wylegli  i owo ja b łk o  by ini 
wymawiali ,  —  Ach ludzie  / godziż się mieć takie wyobra­
żenia po wypędzeniu moskal i?  godziż się stawać w obro­
nie zdrajców,  dla tego że oni nasze rozkrzewil i  p lemię!  
Czyż już nigdy i o umarłych prawdy powiedzieć nie bę ­
dzie wolno?  O Polsko! zginiesz jeżel i  takim ludziom straż 
praw twoich powierzać będz ie sz ,  Jeże l i  wolność druku  
twoją niebędzie  strażnicą. Ona jedynie może nas dźwi­
gnąć z piętnastoletniego letargu , ona może wypłoszyć  
moskiewskich ■ duchów , ona może przetrzebić  s zp i egó w,  
zdrajców,  publicznych złodaiejów , przcdajnych s ęd z i ó w ,  
niedbałych u i zędników.  T ry fo n  B iogra f.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .—  Daną będzie Ko/nedya: L w ie  
ta jem nice. —■ Zako ńc zy  krotof i la :  Kto wie na co się to
p rzy d a .
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